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Prenumerata
oa miejscu I zL 80 
gr„, na prowincji i 
* odnoszeniem do 

domu 2 zl. 50 gr. 
Ogłoszenia

za w iersz milime­
trowy na pierwszej 
stronie io groszy 
polskich^ na dru­
gie j i trzeciej — 8 
gr,, na czw artej — 
5 gr. Ogłoszenia 
drobne po 3 grosze 
za wyraz Tłustym  
.drukiem — podwój­
nie. Najmu, o g ł .— 
iP ŁT* Dla zagran i­
cy ceny o ioo proc, 
wyższe. Układ ogło­
szeń czterołam owy, 
Ceny o g  łoszeri, po­
dane w złotych pol­
skich, obliczane bę­
dą podług kursu 
złotego  f r a n k a  
ustalonego przez 
Ministra Skarbu.
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Poleca ostatnie nowości na miesiąc MAJ  
dla Wielebnego Duchowieństwa 

KS. A. WĄTOREK.

NAUKI MAJOWE Serja II
cena wraz z dodatkiem sort, mkp. 12.000.000.
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Szczęśliwi, którzy się mogą za lud .
słowacki.

budujmy!
Biąka się jeszcze w społeczeństwie 

naszem przesąd, jakoby ruch spół­
dzielczy miał na celu wyłącznie zyski 
materjalne. Ten błędny pogląd o ma- 
terjaliźmie kooperacyjnym szerzą ci, 
którzy wcale nie rozumieją moralne­
go znaczenia spółdzielczości wogóle, 
a mieszkaniowej wszczególności.

Tymczasem jakże inaczej pojmują 
zadanie kooperacii spółdzielczej w E 
uropie zachodniej. Dobitnie wyraził 
to booperatysta belgijski Baeker na 
zjeździe spółdzielczym wReimr. 1918 
temi słowy:

»Żeby kooperatystą być, nie wy­
starczy umieć sprzedawać pieprz, 
ale przedewszystkiem trzeba mieć 
ideał«.

O jakim to ideale może tu być 
mowa? O ideale społecznym, rzecz 
prosta o ideale przekształcenia, wy­
chowywania, cywilizowania, unormal- 
niania rzesz ludowych, tudzież o ide­
ale umoralniania stosunków gospo- 
daczo społecznych.

Wartością istotną spółdzielczości 
jest, że otwiera ona spółdzielcom 
oczy na tę potęgę moralną, jaką mają 
oni w swych rękach w dziedzinie 
gospodarczej na okiełznanie żarłocz­
nych apetytów paskarskich, przy le­
czeniu własnych bolączek środkami 
od siebie tylko zależnemi, wreszcie 
przy umoralnianiu naszych zabagnio- 
nych stosunków społecznych.

Spółdzielnia przedewszystkiem ma 
cele gospodarcze. Spółdzielczość, 
usuwając szeregi pośredników wyzys­
kiwaczy, a dając natomiast dobry to­
war lub tanie, wygodne mieszkanie, 
podnosi zamożność ludu, podtrzymu­
jąc chwiejący się budżet domowy 
proletarjusza.

Szczególnie kooperacja mieszka 
niowa ma wybitnie doniosłe znacze­
nie moralne. Kiedy bowiem przy­
glądamy się robotnikowi w jego ży­
ciu rodzinnem, to pierwsza rzecz, 
która uderza naszą uwagę, jest jego 
mieszkanie. Pod względem moral­
nym i społecznym sprawa mieszkania 
robotniczego zwłaszcza u nas w do­
bie powojennej, należy do najbar 
dziej palących. Jules Simon w tych 
wyraził się słowach: »bez mieszkania 
nie masz rodziny, bez rodziny nie- 
masz moralności, bez moralności nie- 
masz człowieka, bez człowieka nie- 
masz ojczyzny«.

Najpiękniejszy i najwonniejszy 
kwiat ludzkości —  miłość rodziciel­
ska —  zakwitnął w rodzinie. I wszys­
tko, cokolwiek wychowanie mogło 
zdziałać, prawdziwe wykształcenie, 
zarówno jak i rzeczywista kultura 
serca, wszystko to polega na wspól­
nocie rodzinnej, w której jedynie zna­
leźć można żywe przykłady życiowe, 
te potężne podpory wychowania. Nie 
można wyobrazić sobie uobyczajnie- 
nia kultury mas bez wychowawczego 
wpływu rodziny.

Jak strasznie wobec łych prostych 
bezspornych p'rawd wygląda rzeczy­
wistość, życia naszego proletarjatu 
po wojnie! Wobec ruin, które zosta­
wił nam huragan wojenny, wobec 
głodu mieszkaniowego, który obecnie 
stanowi największą klęskę społeczną 
w Polsce, wielomilionowy ogół nasz 
pracowniczy skazany jest pod wzglę­
dem mieszkaniowym —  na życie nie- 
niemał bydlęce.

To też tysiące proletarjatu i inte­
ligencji ginie co miesiąc, co tydzień 
bynajmniej nie na polu walki, jak 
w czasie wojny, ale tu w czasie po­
koju, na ziemi własnej, we własnej 
norze, w sąsiedztwie piwnic w sute- 
rynach, na strychach i mansardach 
kamienic miejskich. Okropne żniwo 
śmierci przerazi nas.

»Nora jest dostarczynią karczmy« 
powiedział Jules Simon. Nałogowe 
pijaństwo jest u nas jedną z naj­
większych i najdotkliwszych plsg spo­
łecznych, nie odbija się ona tylko na 
alkoholiku, lecz i na całym narodzie 
jest dostarczycielką cmentarzy, kar­
czem, więzień, sądów kryminalnych.

Jeżeli tedy chce się walczyć z al­
koholizmem u nas, to trzeba walczyć 
przedewszystkiem z norami miast na­
szych.

Wreszcie z nory swej czerpie ro­
botnik uczucie nienawiści ku społe­
czeństwu, ku ojczyźnie. Przeklina 
w niej los własny i ten porządek 
społeczny, który zamknął go z całą 
rodziną w tych czeluściach nędzy 
i cierpienia, skąd nie znajduje on 
wyjścia. Marzył o własnem gnieź- 
dzie, a w norze znalazł dla się i ro­
dziny —  szpital i grób. Nora to do­
browolne siedlisko bakcylów bolsze- 
wizmu.

Niezwłocznie tedy musimy wypo­
wiedzieć wojnę bezwględną tym ohy­

dnym norom robotniczym, tym ko- 
-szarom bez powietrza i słońca, tjm 
dostawczyniom szpitali, cmentarzy, 
więzień i karczem.

Społeczeństwo i Rząd polski win­
ny czemprędzej zdać sobie sprawę 
z tego najgroźniejszego dziś niebez­
pieczeństwa moralno - społecznego 
w kraju i poczynić odpowiednie kro­
ki. Rozumny zaś, oszczędny obywa­
tel —  inteligent czy robotnik —  wi­
nien czemprędzej stanąć w szeregu 
spółdzielców mieszkaniowych już nie 
tylko z pobudek materialnych, ale 
przedewszystkiem z pobudek moral­
nych, społeczno-narodowych.

Ks. Dr Wóycieki.
Poseł na Sejm.

Obchód 3 Maja w par. Broniszewie 
nad Oopłem.

Dnia 3 Maja odbyła się w naszej 
parsf|i podniosła uroczystość poświę­
cenia pomnika na grobach poległych 
bohaterów 63 roku znajdujących się 
na granicy majątku Radęcin i Nowej- 
Wsi. Na miejscu tem zeszły się w po­
chodzie szkoły z gm. Ruszkowo ze 
swoimi przełożonymi i z sąsiedniej 
parfji Sadlno, z której przybyła Straż 
Ogniowa ze swoją orkiestrą, Koło 
młodzieży ze sztandarem i tłumy oko­
licznych włościan.

Tutaj na wzniesionym ołtarzu 
odbyła się połowa Msza św. od­
prawiona przez ks. Mikołajczyka 
proboszcza parafji Sadlno. Podczas 
Mszy św. śpiewano hymn „Boże 
coś Polskę" przy akompanjamencie 
orkiestry. Po skończonej Mszy św. 
nastąpiło poświęcenie nowego pom­
nika postawionego kosztem Zie­
mian Kółka Radziejowskiego, a wy­
konanego w artystycznej pracowni 
p. Dobrzyńskiego we Włocławku. Na­
stępnie ks. Łoziński proboszcz parafji 
Broniszewo w podniosłych słowach 
skreślił przebieg powstania na terenie 
Kujaw, potem przemawiał ks. Miko­
łajczyk nawołując do pracy i zgody. 
Bardzo ładnie skreślił obraz konsty­
tucji 3 Maja nauczyciel z Sadlna, p. 
Giergielewicz. Po Skończonej uro­
czystości grono młodzieży mimo 
deszczu urządziło w poHizkim lasku, 
p. Tabaczyńskiego majówkę z tańcami 
do wieczora.

W miejscu gdzie postawiono pom­
nik brakuje jeszcze ogrodzenia, lecz 
ten brak wkrótce zostanie wypełniony, 
gdyż administrator cukrowni „Dobre” 
p. Bogatko obiecał takowe ufundować.

A. T.

Z Rady Miejskiej.
(Dokończenie).

V. Na wniosek Magistratu Rada 
Miejska 21 głosami p-ko i-u uchwa­
liła: 1. (Zmienić dotychczasową treść 
§§ 3-) statutu podatku od psów na 
następujący: Statutowi podatku od 
psów nie podlegają: a) szczeniętą 
liczące mniej niż 8 tygodni, b) jeden 
pies łańcuchowy dla pilnowania go- 
spoderstwa, c) psy należące do prze­
jezdnych, przebywających w obrębie 
miasta nie dłużej niż 30 dni, d) psy 
używane do przewożenia lub dozoro­
wania towarów w handlu przemyśle,

D zisie jszy  numer z a w ie r a :
KS. DR. AL. WÓYCICKI Poseł na Sejm: 
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trzymane po wykonaniu pracy na u- 
więzi, e) psy używane przez wojsko 
lub policję albo przez osoby należą­
ce do wojska lub policji dla celów 
wojskowych lub policyjnych, f) psy 
stanowiące przedmiot handlu w przed­
siębiorstwach zajmujących się sprze 
dążą psów, g) psy tresowane utizy- 
mywane przez zawodowych artystów 
dla wykonywania ich zawodu, h) psy 
należące do uwierzytelnionych pos­
łów i konsulów, i) psy służące o- 
ciemniałym za przewodników, j) psy 
pasterskie utrzymywane przez pa­
sterzy.

2) w § i) zmienić słowo »złotych 
polskich« na »złotych«. Stawkę »zł.3.« 
zmienić na »złotych 5 pięć«)

3) Nazwę artykół zmienią w sta­
tucie na paragraf.

VI. Wniosek Komisji Finansowo 
Budżetowej w sprawie Wydziału A- 
prowizacji zdjęto z porządku dzień- 
nego, jako załatwiony.

Po przerwie.
VII. Na wniosek Magistratu Ra­

da Miejska, jednomyślnie uchwaliła 
upoważnić Magistrat: 1) do zaciąga­
nia w Polskim Banku Komunalnym 
w Warszawie względnie w innych 
instytucjach kredytowych krót­
koterminowego kredytu wekslo­
wego lub akceptacyjnego do wyso­
kości 20% (dwudziestu procent) 
ogólnej sumy zwyczajnego budżetu 
m. Włocławka, 2) do ustalenia szcze­
gółowych warunków kredytu, 3) do 
przeprowadzenia wszystkich potrzeb­
nych czynności prawnych w związku 
z uzyskiwaniem kredytu przytem Ra­
da Miejska zaznacza, że ra. W łocła­
wek z tytułu zaciągniętego kredytu 
poddaje się statutowi Polskiego Ban­
ku Komunalnego oraz innym przepi­
som wydanym lub mogącym być wy­
danymi w przyszłości przez władze 
Banku zgodnie z jego s*tatutem.

VIII. Na wniosek Magistratu Ra­
da Miejska przez głosowanie kartka­
mi na zgłoszone listy powołała miej­
ską komisję szacunkową państwowe­
go podatku dochodowego w składzie 
następującym:

Członkowie: 1) Tokarzewski Jó- 
zef, 2) Rudziński Antoni, 3) Kasper- 
kiewicz Karol, 4) Winter Szmul, 5) 
Lewi Herman, 6) Miedziński I. M. 7) 
Mirewicz Stanisław, 8) Brzechwa 
Władysław, 9) Dr. Wolberg, 10) Opo­
czyński Leon, 11) Czamański Ignacy, 
12) Dubalski Stefan.

Zastępcy: 1) Makowski Ludwik,
2) Czech Bogusław, Beczkowicz Ste­
fan, 4) Praszkier Syne, 5) Jerechow- 
ski Markus, 6) Chajmowicz Ignacy, 
7) Hermanowski Zygmunt, 8) Bo­
rzęcki Ludwik, 9) Urbański Jan, 10) 
Lewandowski Jan, 11) Mańkowski 
Jan, 12) Neli Edmund.

IX. Debaty generalne nad budże­
tem odroczono do posiedzenia w dniu 
8. 5. 1924 r.
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X. Na wniosek nagły p. Prezesa 
Rada Miejska uchwaliła: Wysłać na 
zjazd przedstawcieli miast do Piotrko­
wa, oprócz zaproszonego w charakte­
rze korreiereta p. ławnika Zbrożjny, 
jeszcze p. r. J. Bojanczyka, a wrazie 
niemożności wyjazdu p. r. S. Mire- 
wicza.

P. Prezes zaprosił pp. Radnych 
na posiedzenie Konwentu Senjorów 
w dniu 9 bm. dla omówienia dyrek­
tyw dla delegatów na zjazd, poczem 
zamknął posiedzenie o g. I i-ej 20 
w nocy

Nieobecnym i nieusprawiedliwio 
nym Radnym pp. Borzęckiemu, Grąb- 
czewskiemu, Kochanowiczwi i Mu* 
siałkowi p. Prezes wymierzył grzyw­
ny po 1 zł.

PERJOOYK
anglo-franko-niemco-czecho-pDlski.

Redaktor »Myśli Narodowej«, pan 
Adolf Nowaczyóski, wielki wieloję- 
zycznik (poliglota), nie lic?ąc się 
z goła z czytelnikami, nie dorówny* 
wającymi mu w jego wielojęzyczmc- 
twie "(poliglotyzmie), lubi nie tylko 
makaronizować wieloięzycznie, ale i 
przytaczać długie ustępy (passusy) 
w wielu obcych językach, bez prze­
kładania ich na język polski. Ten 
jego obyczaj wywoływał ze strony czy­
telników sprzeciwy (protest ), połą­
czone z prośbami o przekłady. PAN 
wszakże nie oddziaływał (reagował) 
na to wcale przez czas długi. I by­
libyśmy nawet nic zgoła nie wie­
dzieli o tych ukrytych (zakulisowych) 
działaniach i ujemnych oddziaływa­
niach (akcjach i negatywnych reak­
cjach), ani też nigdy, do końca świa­
ta, nie zrozumieli pobudek (moty­
wów) uprawiania wielojęzycznictwa 
przez PAN-a w czasopiśmie (perjo 
dyku) polskiem, gdyby on sam wy­
trącony z równowagi (ekwanimji), 
nie postanów.ł wreszcie oddziałać 
(zareagować) dodatnio (pozytywnie).

Niestety, to oddziałanie, dodatnie 
w znaczeniu logicznem, wypadło ujem­
nie w znaczeniu mor? lnem. PAN od­
powiedział i zapowiedział:

»Nie tylko nie będziemy dawali 
polskich tlomaczeń cytat, ale będzie­
my C3rtaty angielskie, francuskie, nie­
mieckie i czeskie zamieszczali w zwięk­
szonej ilości. Nie naumyślnie ale roz­
myślnie, z tendencją i premedytacją« 
(nr. 18).

Osłupieliśmy (obstupnowahśmy;!_
Po chwili, rozsłupieni, z podnie- 

conem zaciekawieniem czytamy dalej 
i dowiadujemy s;ę arcyciekawych po­
wodów tej osobliwej (paradoksalnej) 
uchwały (rezolucji) pismokierowniczej 
(redakcyjnej). Czytamy:

»Czytelnicy nasi., muszą koniecz­
nie uczyć się, i to na gwsłt, obcych

N ie m c y  po w y b o r a c h .
Wybory niemieckie nie dały wpraw­

dzie tych wyników, jakich ogólnie 
spodziewano się, t. zn. nie przesunęły 
punktu ciężkości na prawo, niemrrei 
jednak są ważnym wypadkiem poli­
tycznym i dziś iuż stwierdzić można, 
że przyczyniły się one do jeszcze sil­
niejszego zagmatwania stosunków po­
litycznych w Rzeszy, jeśli wogóle jest 
czy było tam coś do pogmatwania.

W poprzednim Reichstagu nie 
było silnej i zdolnej do pracy twór­
czej większości, na której rząd mógłby 
się opierać, to też i Stressemann 
i Marx egzystować mogli ze swemi 
gabinetami tylko przy cichym lub wj- 
raźnym poparciu socjalistów, którzy—  
co za ironja —  w okresie ostatnich 
lat kilku byli w Niemczech najsilniej 
na stanowisku państwawyrn stojącem 
stronnictwem.

Stronnictwo to uległo bardzo sil­
nemu osłabieniu, gdyż z liczby 173 
dawnych mandatów zdołało uzyskać 
zaledwie 99* Zapewne, ostateczne 
obliczenia dadzą jeszcze pewne zmia­
ny, ale dotyczą one jednego, conaj- 
wyżej paru mandatów dla każdego 
z klubów, w stanie posiadania więc 
żadnych zasadniczych różnic nie wy-
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Dzieła ,  broszury, książki 
handlowe i biurowe, for­
mularze, afisze, klepsydry,
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zaproszenia ślubne, bilety 
wizytowe, tabele, sprawo­
zdania, cyrkularze i t. p.

wykonuje szybko i dokładnie

Drukarnia Diecezjalna
Brzeska 4 — Telefon 26.

CZCIONKI NAJNOWSZYCH KROI.

WŁASNA INTROLIGATORNIA.

W Y T W Ó R N I A  P I E C Z Ę C I .
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języków! Nasze żydy uczą się dnia- 
mi i nocami, na wyścigi. Objaśnia­
no nas, że obecnie dobre 20.000 — 
25.000 młodzieży żydowskiej obojga 
płci w samej Warszawie uczy się an­
gielskiego! Na ulicach, w kintopach, 
kawiarniach, w »Saksońskim Sadzie« 
małe, pokraczne, karłowate sziksy ze 
sklepó w charkoczą niby po francusku. 
W »Rżemiańskiej« młode szajgece... 
na głos czasem szpikują englisz. Ca­
le to paskudztwo przygotowuje się 
tak, aby wnet zalać wszystkie mini­
sterstwa, ambasady, poselstwa, szta­
by...«

W wyniku (rezultacie) PAN każe 
swoim czytelnikom sprawiać sobie 
słowniki i ...bony.

Tu już wybuchamy szczerym śmie 
chem, zwłaszcza doczytawszy się 
w końcu zapowiedzi, że »Myśl Naro­
dowa« będzie nas raczyła wielaię- 
zycznościami przez całe jeszcze lat 
dziesięć.

Tyle lat ona przeznacza na naukę 
obcych języków, a gdy czytelnicy jej 
w nich się wyćwiczą i uzdolnią do 
korzystania z przytoczeń obcojęzycz­
nych, wówczas...

Tymczasem jednak, zanim to mo­
głoby nastąpić, owe przytoczenia będą 
dla nich, mniej lub więcej, stracone. 
Skoro zaś liczba ich ma być zwięk­
szona, zachodzi pytanie: jakiemu do­
bru służyłby taki organ pięciojęzy- 
kowy.

Całe szczęście, zaiste, że PAN., 
zdaje się nie zna chińszczyzny i japoń 
szczyzny, I jeszcze że nie jest zbyt 
mocny w łacinie, skoro potrali? przy­
toczyć znane zdanie Tertuljana o krwi

męczenników, jako nasieniu chrześ­
cijan, w formie: »vincula martyrorum 
semen christianorum«, (nr. 7) co wypa­
da po polsku: »Okowy męczenni7r(?̂ óî  
(kowów!) są nasieniem chrześcijan«.

X .  Charszewski.

Ze świata.
Czteroletnia partja szachów.

Jak wiadomo, gdy dwóch wytrawnych 
graczów zasiądzie do szachów, to 
partja taka może trwać całe godziny.

Po raz pierwszy jednak chyba 
zdarzyło się, aby partja szachów 
trwała cztery lata! A właśnie partję 
taką ukończono.

Przed czterema laty trzech sądo- 
wników Ijndyńskich wyzwało na po 
jedynek szachowy trzech nowojoi- 
skich kolegów swych po fachu, a za­
razem szachistów zawołanych. Partja 
miała być rozgrywana listownie, wsku­
tek czego na jedno pociągnięcie trze* 
ba było czekać trzy tygodnie.

Partja ta była podobno bardzo 
interesująca. Pociągnięcie za pociąg­
nięciem przesyłano z Europy do Ame­
ryki i z powrotem, a gdy wreszcie 
juryści londyńscy odnieśli zwycięz- 
stwo, minęły cztery lata od chwili 
rozpoczęcia partji.
Odkrycie pierwodruku Szekspira.

Niedawno odkryto w bibliotece 
uniwersytetu Mc G lla w Montrealu 
(Kanada) starą, uszkodzoną książkę, 
bez okładki i karty tytułowej leżącą 
w kącie bibljoteki już cały szereg lat 
w zaniedbaniu.

M Y Ś L I .
Wybrał J. K.

—  Wiesz, matko, że teraz jedyną 
modlitwą moją jest prośba, aby mi 
Bóg pięknie i szlachetnie dał umrzeć...

—  Nie wiem, jak ty te wszystkie 
słowa rozumieć będziesz, ale to wieni> 
iż poraź pierwszy tak silnie czuję 
związek nasz i przeznaczenie nasze , 
że wiecznie razem będziemy. Uwierz 
ty droga> że wszyscy jesteśmy synami 
Bożymi, iż wszystko przez nas wy­
pracowane nasze jest; a co wiarą 
stworzymy w sobie, to się nam staje 
tu i wiecznie. . .

Na nieśmiertelność całą rozpłomień 
miłość twoją dla mnie... bo ja nie* 
śmiertelnie potrzebuje twojej miłości...

(List do matki) Słowacki.

Przeglądając tę zaniedbaną książkę 
bibliotekarz, dr. Lome, spostrzegł, że 
zawiera pięć dramatów Szekspira, za­
interesowany więc poddał książkę 
bliższemu zbadaniu i oto, okazało się̂  
że zaniedbany zeszyt zawiera pierwo­
druk »in quarto« dramatu Szekspira 
»Król Ryszard II«, drukowany w 1598 
r., a którego drugi egzemplarz posia­
da tylko bibljoteka W. A. White’a w 
Nowym Jorku. I pozostałe cztery 
dramaty są pierwodrukami z począt­
ku siedemnastego wieku.

Zaniedbana więc książka okazała 
się bezcennym prawie skarbem. Ofia­
rował go zaś, jak sie okazało, uniwer­
sytetowi lekarz i archeolog, dr. John 
Robson z Waringionu jeszcze w 1873 r*

Przewaga skrajnych ko­
munistów w Moskwie*

LONDYN, 9-V. „Kurj. Por.” „Da- 
ily Telegraph” donosi z Moskwy, że 
radykalna bolszewicka lewica objęła 
w swe ręce właściwą władzę. Stano­
wisko Kalinina zostało silnie podmi­
nowane. Dziennik stwierdza, że prze* 
waga żywiołów radykalnych w Mo­
skwie nie wpłynie dodatnio na układy 
angielsko-rosyjskie.

Czytelników „Słowa Kujaw­
skiego” prosimy o nadsyłanie 
korespondencji z każdego zakątka 
z opisem wszystkiego, co się tam 
dzieje, nie pomijając krzywd 
i nadużyć, przeciwko czemu sta­
wać będziemy z całą stanowczoś­
cią.

Ogłaszajcie się 
Słowie Kujawskiem.

wołają, —  stosunek sił pozostanie 
taki, jaki jest w obliczeniach nieurzę- 
dowych.

Uszczuplenie mandatów socjali­
stycznych wyszło* na korzyść z jednej 
strony komunistom, którzy dawną 
liczbę 15, powiększyli do 61 manda­
tów, z drugiej strony partjom prawi­
cowym; głosowan e b. socjalistów na 
listę monarchistyczną jest zupełnie 
zrozumiale, zwłaszcza w Niemczech, 
które, jak żaden zapewne kraj na 
ś wiecie, niezwykle szybko otrząsają 
się z rewolucyjnej psychozy.

Ale wybory dały bardzo silną po­
zycję nietylko komunistom, owszem 
wprowadzają one do parlamentu 32 
posłów niemiecko-ludowych zamiast 
dawnych 3, dalej zaś 99 posłów nie- 
miecko-narodowych zamiast 67, —  co 
znaczy, że obóz skrajnych i innych 
monarchistów zyskuje nowe siły w po­
staci 55 świeżo zdobytych mandatów 
siły tymbardziej bojowe, że ich sztan 
darowemi ludźmi byli Ludendorff, 
Tirpitz i inne podpory tronu Wil­
helma Ii-go.

Odchylenia takie na korzyść obu 
skrajnych skrzydeł parlamentarnych 
dokonały się oczywiście, nietylko ko­
sztem socjalistów, ale także stronnictw 
środka. Ż tych niemiecka partja lu­
dowa (Stressemanna), straciła z 66 
aż 21 mandatów, bawarska partja 
ludowa z 20 mandatów posiada teraz

tylko 15, centrum z 68 straciło 6 man­
datów, wreszcie demokraci z 39 zdo­
łali uzyskać tylko 24, mimo, że po­
siadają świetnie postawioną prasę we 
wszystkich większych ośrodkach pań­
stwa.

Jeśli uwzględnimy jeszcze, że róż­
ne drobne listy w liczbie 4 orjentują 
się silnie ku prawicy, a przedstawiają 
28 głosów, zrozumiemy, jak wielka 
dokonała się zmiana w układzie sił 
w parlamencie Rzeszy, skoro około 
220 posłów stanie odrazu w opozycji 
do rządu obecnego i do jego poli­
tycznego programu. Rząd Maixa, 
rozporządzający w najlepszym razie 
tylko 240 głosami, gdy uda mu się cał­
kowicie pozyskać niemiecko ludowych 
i centrum czuje całą chwiejność swej 
pozycji, nic też dziwnego, że zaraz 
po wyborach przewidywać zaczęto 
możliwość rozwiązania nowego parla­
mentu i rozpisania na jesień nowych 
wyborów.

Będąc źródłem bardzo poważnych 
trosk dla rządu niemieckiego, nowo- 
obrany parlament Rzeszy jest jedno­
cześnie wyreźnym dowodem przeobra­
żeń, jakie się w Europie powojennej 
dokonywują —  mianowicie silnego 
zwrotu na prawo. Wprawdzie ogrom­
ne zwycięstwo wyborcze komunistów 
zdawałoby się dowodzić czego innego, 
ale jest ono tylko czysto powierz­
chowne i nie świadczy o rewolucyj-

nośei Niemiec, lecz jedynie o rozmia­
rach nędzy, jaką robotnik niemiecki 
w roku ubiegłym musiał znosić. Pa­
miętać przytem należy, iż „extremites 
se teuchent„ (ostateczności się spo- 
tykają\ czego dowody nieraz składali 
komuniści niemieccy w parlamencie, 
na ulicy i w prasie swej, idąc w parze 
z monarchistami.

Dla polityki zagranicznej Rzeszy 
wybory mają charakter akcji zwolnie­
nia się ze zobowiązań, zawartych 
w traktacie wersalskim, t. zw. Beł 
reiungs polityk. Jest to drugi akt nie­
mieckiej polityki powojennej, boć 
pierwszym była polityka „spełnienia”, 
t. zw. wykonywania traktatu wersal­
skiego. Bezwarunkowo od drugiego 
aktu do trzeciego jest znacznie już 
bliżej niż od pierwszego, a trzecim 
aktem wojna odwetowa do której całą 
siłą prze niemiecko-ludowa partja wol­
ności i nacjonaliści.

Czyżby przerwa od początku aktu 
drugiego do rozpoczęcia trzeciego 
miała wynosić także około lat 5, jaki 
to okres dzieli nas od chwili podpi­
sania traktatu pokojowego? Na to da 
nam odpowiedź polityka Niemiec już 
przy nowym parlamencie.

J, Wapniarski.
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C o  n ie s ie  d z ie ń ? Dwie odezwy.
M A J

10
S O B O T A

Dziś: Antonin b. w.,
Jutro: Franciszka w.,
Mamert b.
Wschód słońca o g. 4.15 
Zachód o g. 7.39 
Wsch. księżyca o g. 9.16 
Zachód o g. 12.15

mer polski w Texas, Wisconsin, Con- 
necticat, Młode pokolenie. Reemi­
gracja.

Bilety wcześniej nabywać można 
w sklepie W-go Kowalewskiego i w 
Biurze ogłoszeń i Dzienników p. Ma­
kowskiego w cenie od 25 groszy 
do 3 złp.

C zytelnia kato licka (v is-a -v is  
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. i — 4-ej po południu.

Tow. Kraj. Oddz. Kujaw. Mu­
zeum otwarte tylko w niedzielę od 
godz. 12— 13 i pół.

Z giełdy d. 9. 5:
Dolar 5,16
Funt angielski 22 64
Frank szwajcarski (100) 91,90
Frank lrancuski (100) 33,64
Frank belgijski (100) 27,20
Liry włoskie (100) 23,28
Korony czeskie (100) 15,10
Korony austrjackie (ioo.ocoi 7,28
4% poż. premj. 0,50, 8% P0 *̂ złota 
8, 6% poź. ser ja II A. 0,75, 6°/0
pożycz, doi. 3,15, 4l/2°/olisty zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego 18, 
5% listy miejskie i 6,3/4; 41/2%  listy 
miejskie 13.

O dpust św. Stanisław a. W
niedzielę, dnia II go bm. nowa pa­
rafia będzie obchodzić uroczystość 
odpustową swego patrona, św. Sta­
nisława.

Uroczystość tę powiększy druga 
niezwykła uroczystość, poświęcenie 
dzwonów, sprawionych dla tej paralji.

Obrzędu poświęcenia dzwonów 
łaskawie dokona i uroczystą sumę 
odprawi J. E. ks. Biskup Zdłitowiecki 
o godz. 10 i pół rano.

Kazanie wygłosi ks. kanonik Jan- 
czak. Uroczyste nieszpory odprawio­
ne będą o godz. 4-ej po poł.

Ii\

1

T ajem n ica M edaljonu. W sobotę 
w kino teatrze Polonja będzie wy­
świetlany obraz, p. t, „Tajemnica 
medaljonu“ czyli „Czerwona zaraza” 
olbrzymi obraz w 7-u aktach. Film 
powyższy należy do rzędu nielicznych 
poi. wyrobów z tej dziedziny. Dla­
tego temwięcej powinno arcydzieło 
to zainteresować szersze warstwy spo­
łeczeństwa włocławskiego. Nie po­
winno być ani jednego polaka, któ- , 
ryby nie zobaczył tego obrazu. Przy- j 
grywać będzie świetna orkiestra sym- \ 
foniczna 14 pp. piech.

Początek o godz, 4-ej, 6. 30 m. j 
i 9 ej.

O statni koncert K ola  m uzycz- j  
nego G.Z.K, Przypominamy o ma- ! 
jącym się odbyć w sobotę i niedzielę, • 
ostatnim w roku szkolnym koncercie j 
Kola muzycznego Gimn. Ziemi Ku- j  
iawskiej. Udział w koncercie biorą: j  
p. inżynierowa Z. Kinowska— Mosdorf \ 
(śpiew), młody skrzypek - wirtuoz W. I 
Niemczyk, p. L. Szpinalski (fortepian), j  
kwartet uczniowski, chór i orkiestra. 
Sobotni koncert godz. 8-a, przezna­
czony iest dla starszej publiczności, 
niedzielny godz. 4-a, dla młodzieży 
szkolnej. Szczegóły w programach.

M atch p iłk i nożnej W sobotę 
dnia 10 b. m. o godz. 5l/a P° poi. 
rozegrany zostanie na boisku spor- 
towem 14 p. p. przy al. Szopena 
match piłki nożnej między drużynami 
14 p. p. a 63 p. p. Drużyna 63 p,p. 
uzyskała w 1923 roku mistrzostwo 
D. O. K. VIII i należy do najlepszych 
drużyn okręgu pomorskiego.

O dczyty pro!. A lek san d ra  J a ­
n o w skiego  na budow ę M uzeum  
K u jaw skiego . W niedzielę dn. 11 
b. m. Prezes Rady Krajoznawczej 
prol. A. Janowski wygłosi I W sali 
„Polonja“ Odczyt Popularny o godz. 1 
2 i pó! popoł. z pokazem filmu. 1)
Z biegiem Wisły, 2) Wycieczka w Ta­
try, 3) Życie młodzieży w Ameryce.

W Sali Gimnazjum Państwowego 
o godz. 8 15 m. wieczorem odczyt 
p. t. »Polacy w Ameryce« ilustrowa­
ny licznemi przezroczami.

Treść: Powody emigracji, wycho- 
dztwo zarobkowe a polityczne. Po­
sąg Bismarka, a statua Wolności. Dro­
ga »za wodę«. Kłopoty przybysza, * 
Organizacja i Kościół, Szkoła, Sto- , 
warzyszenia, Prasa, Czytelnictwo. Far- ,

Wielka fantowa loterja. Moc
atrakcji i niespodzianek. Każdy bi­
let wygrywa. W dniu 11 b. m. t. j. 
w niedzielę w Ogrodzie Saskim od­
będzie się wielka fantowa loterja na 
rzecz oświaty żołnierza m. artylerji. 
Przygrywać będą 2 orkiestry na prze­
mian. Bulet, cukiernia na miejscu. 
Na lanty składa się przeszło 4.000 
przedmiotów, z których kilkaset jest 
bardzo cennych, jak to: świnie, pro­
sięta, źrebak, kilka worków mąki, 
cukru, drób, galanterja i inne b. gu­
stowne oraz cenne rzeczy.

Największą zaś atrakcją i sensacją 
dnia będzie wyjazd kilku udekorowa­
nych automobili i platform na miasto 
i przedmieścia, rozwożących pudełecz­
ka „szczęścia“ z cukrami i losami na 
bardzo cenne przedmioty, jak to: złote 
zegarki, biźuterja i t. p. zaofiarowane 
gratis pizez znaną z dobroci swych 
firmę cukrów „M. Czapliński“ z War­
szawy.

Spodziewamy się, że zacne spo­
łeczeństwo m. Włocławka w zrozu­
mieniu potrzeby żołnierza, a także we 
własnym interesie podąży do Saskie­
go Ogrodu i do rozwożących aut po 
kupno biletów i pudełeczek „szczęścia“. 
Ńa tej zabawie nikogo nie powinno 
zabraknąć, tym bowiem sposobem do­
wiedzmy, źe sprawa polskiego żołnie­
rza leży nam głęboko na sercu, a spę­
dziwszy chwil kilka w miłym i weso­
łym nastroju zasilimy pustą i biedną 
skarbnicę żołnierską.

Protektorat nad tą całą wielką za­
bawą przyjęła na swoje barki znana 
na szerokich Kujawach działaczka 
społeczna prezes tow. czerwonego 
krzyża Sz. pani Anna Boye, obywa­
telka ziemska z Sierzchowa, pow. Nie- 
szawskiego, nie mało też trudu i pie­
czołowitości wkłada w tę sprawę ruch 
li y zawsze, gdzie chodzi tylko o dob­
ro żołnierza, Sz. pan major T. Żuko« 
tyński.

Dopomóżmy zacnym inicjatorom 
i wykonawcom zbożnego dzieła, aby 
ta „wielka fantowa loterja" wypadła 
pod każdym względem uroczyście i 
wspaniale. Połączmy „dulce cumutili“ 
(słodkie z pożytecznem). Niechaj w 
niedzielę dnia 11 maja r. b. Ogród 
Saski będzie przepełniony, a na ręku 
u wszystkich niech widnieje los lote­
ryjny, nabyty za grosz oszczędzony 
z wielkiej ku polskiemu żołnierzowi 
miłości i przywiązania. Życzymy po­
wodzenia i szczęścia.

W y b o ry  do R ad y K a sy  C ho­
rych. Dowiadujemy się, źe Związki 
Zawodowe Chrześcijańskich Robotni 
ków przyszły do porozumienia ze 
wszystkiemi organizacjami urzędników 
co do wspólnego przeprowadzenia 
wyborów do Kasy Chorych. W ostat­
niej chwili zgłosili się do Chrześci­
jańskiej Demokracji również procow- 
nicy cukrowni w Brześciu Kujawskim,

Pom oc rządu dla okolic dot­
kniętych powodzią. W celu przyj­
ścia z pomocą ludności okolic dotknię­
tych powodzią, minister spraw wewn. 
polecił wszystkim wojewodom nadesłać 
natychmiast szczegóły o rozmiarach 
klęski, oraz opinje co do strat w za­
pasach żywnościowych i inwetarzy. 
Chodzi o stwierdzenie czy straty te 
spowodują trudności aprowizacyjne 
w okresie przednówka. Wojewodowie 
mają przedłożyć ewent. wnioski co 
do środków zaradczych celem zaopa­
trzenia zagrożonych okolic w żywność 
i przeciwdziałania niepożądanej zwyż­
ce cen.

Zasiłki dla rodzin wojskowych.
Minist. Spr. Wewn. wydało wszystkim 
wojewodom zarządzenie roztoczenia 
kontroli nad szybkiem załatwianiem 
próśb o zasiłki dla rodzin wojskowych. 
Równocześnie zwrócono uwagę wo­
jewodom na przywrócenie mocy obo­
wiązującej ustawy o zasiłkach dla ro-

W „Głosie Lubelskim czytamy”. 
Rozrzucają odezwy. Rozrzucają so« 
cjalisci —  rozrzucają komuniści. Po­
zornie na siebie warczą. Pójdą zwar­
tym szeregiem.

Socjal-komunistyczne odezwy krzy­
kliwe, obliczone na tumanienie robot­
nika polskiego.

Socjaliści głoszą: żądamy —  prawa 
pracy. Obłudni. Któż wam to prawo 
odbiera? Sami zabraniacie chętnym 
pracować^ choć tego nieraz wymaga 
konieczność państwa. Nikt, jak tylko 
wy trzymacie się ściśle 46-godzinnego 
zanglizowanego tygodnia, choć socjali­
styczne Niemcy pracują godzin 6o. 
Żądacie oświaty —  brawo! Czy tej 
prawdziwej, czy też pozornej zaprawio­
nej sosem źydo-marksowskim. Dajcie 
prawdziwą oświatę robotnikowi, a wte­
dy pozna się on na waszych doktry­
nach i splunie wara w twarz, bo roz­
różni piekło „proroków” żydowsko-ko­
munistycznych od prawdziwej kultury 
i cywilizacji. Twierdzicie dalej —  „tyl­
ko socjalizm wydobędzie ludzkość z 
otchłani i na nowe pchnie tory“. W i­
dzimy te —  nowe tory Bronsteina 
Trockiego, Radka, Zinowiewa i innych 
krwawych kremlistów. Ich „ludzkość“ 
jęczy w kazamatach, ociekających co­
dziennie świeżą krwią. Oni sami za­
rażeni, skończą, jak skończył człowiek- 
szatan Lenin, jak kończy tajemniczo 
Ryków. Rzucacie hasło obrony przed 
„uciskiem politycznym i policyjnym„—  
czyż zapomnieliście jak to wyglądało 
za bł. p. rządów Moraczewczyzny? 
Bronicie Kasy Chorych? Słusznie! 
Wszak to wasza dojna krowa. To asy- 
lum waszych agitatorów i mężów za­
ufania. To skarbona partyjna. Czyż 
potrzeba dowodów? Ale zapytajcie ro­
botnika, który Kasę Chorych opłaca 
inie chce zostać ani panem komisarzem 
ani sekretarzem, ani choćby szoferem 
kaso-chorobowego auta. On wam od­
powie. Zapytajcie! Wy wodzowie le­
czycie się w Karlsbadach, Marlenba- 
dach, Piszczanach, Lindewiesach, Tren 
czynach, więc krajowych kaso—choro 
badów nie znacie,

A wreszcie sedno Waszej odezwy żą­
dającej: Zaprzestania prześladowań na­

rodowościowych i wyznaniowych«—woi 
ności rozwoju dla mniejszości narodo­
wych— innemi słowy żądacie złamania 
większości polskiej, uznania wszelakich 
głupstw, bluźnierstw i krętactw wsze­
lakich wolno głupio-myśli-cieląl i in­
nych badaczy i drapaczy wypocin 
histeryków i lunatyków, uznania praw 
»mniejszości bandyckich« —  w sosie 
Muchy na Wołyniu, Białorusi, Gali­
cji i Litwie. Bo tylko ci mogą się 
skarżyć na »prześladowanie«. Nie 
tej odezwy nie pisał prawdziwy Po­
lak! Redaktorem musiał być jakiś 
poważny mykwista socjał-paradier. 
»Mniejszoszczowoszcz« —  wyłazi tu 
z każdego szwu. Raz po polsku —  
dla polskich gojów, drugi raz po 
niemiecku »fur Berlin«, trzeci raz po 
rosyjsku —  »dla Moskwy«, czwarty 
po francusku, »pour Paris«, piąty po 
angielsku »for London«, szósty żar­
gonem —  „a giten chojdesz jiidisze 
Kinder!«

Komuniści. —  I ci maszerują z q- 
dezwą. Wzywają do »rewolucji pro­
letariackiej w brew rządowi (sc. pol­
skiemu) wbrew policji (dla tej ciągle 
nie mają rezpektu), wbrew hasłom 
faszystów (tych z podziemi), wbrew 
przywódcom P, P, S. (Perl i Hacker 
przeklinają swój chrzest). Będziemy 
(twierdzą komuniści) demonstrowali 
pod hasłem obalania zbrojną siłą 
(czy dzisiaj?) pod hasłem rewolucji 
socjalnej i dyktatury proletariatu (je­
żeli dziś, przestają robić w »Głosie« 
korektę —  przyp. korektora) ale... 
ale... odezwa stwierdza —  źe w listo­
padzie robotnicy Krakowa, zbratani 
z chłopami w mundurach żołnier­
skich« dążyli do obalenia rządów 
w Polsce. Odezwa skierowana do 
członków P.P.S. — Pod jeden dach 
pod jedną kręgielnię, do nas wołają 
komuniści. Wszystko jedno — tu 
miele Berlin, tu Moskwa —  jeden 
wiatr na pohybel robotnikowi pols­
kiemu. Jedna i ta sama czerwona 
płachta. Jedni i ci sami aranżero­
wie —  tu żydzi i tam żydzi, ci per- 
lonosowcy a ci radkonosowcy. Hur­
ra, hurra i precz, precz, precz!!!

Rusalkowicz.

dżin, powołanych na ćwiczenia woj- \ 
skowe. Ewentualna akcja zasiłkowa j 
w r, b. normowana tedy będzie we« j 
dług postanowień ustawy z dnia 22 
marca 1923 r,, oraz według wydanych 
na jej podstawie rozporządzeń wyko« 
navczych. Jedynie zasiłki dla rodzin 
robotników i pracowników nie stałych 
uległy w r. b. ponownemu podwyż­
szeniu.

P od ziękow an ia. P. Bogusławowi 
Czechowi za piękny paschat, spra­
wiony do Kościoła Sw. Stanisława.

—  P. Stanisławowi Walczakowi 
za ładny, wielki lichtarz do paschalu.

—  Firmie „Lech“ we Włocławku 
za oliarę w wysokości Mk. 100.000.000 
na budowę Kościoła.

—  Firmie „Bank Kredytowy, Od­
dział we Włocławku” , za ofiarę Mk. 
50.oco.ooo.

Składa serdeczne podziękowanie 
Komitet budowy Kościoła Św. Stani­
sława we Włocławku.

Podziękow anie. Zarząd „Samo­
pomocy” uczenie gimn. imienia M. 
Konopnickiej, składa niniejszym ser­
deczne podziękowanie Zarządowi 
„Księgarni Szkolnej“ we Włocławku, 
za oliarowane materjały piśmienne, 
w sumie 60 milionów mk.

S zyld  zginął. Od czasu ukończe­
nia remontu domu Nr. 49 na rogu 
ul. Łęgskiej —  Litewskiej, na którym 
od strony ul. Łęgskiej był umieszczony 
szyld uliczny z napisem „ul.Łęgska“,—  
szyld ten gdzieś znikł. Czyżby właści­
ciel domu liczył go za swoją własność, 
lub uważał go za niepotrzebny w tym 
miejscu?

Stan zdrowotny. Za czas od 
27 kwietnia do 3 maja r. b. stwier­
dzono w powiecie Włocławskim na­
stępujące przypadki chorób zakaźnych 

W  Choceniu gm. Śmiłowice; 
przypadek gruźlicy płuc.

W y cie czk a  do Poznania.
I W nocy z 2 na 3 maja udały się 
| łącznie do Poznania dwie wycieczki,
| jedna Polskiego Tow. Krajoznawczego 
j  Oddział Kujawski we Włocławku pod 
| kierownictwem p. inż. Ol .żakowskiego, 
j druga Stowarzyszenia Urzędników 
j Państwowych pod kierownictwem p. 

Sz. Rajcy. Po przybyciu do Pozna­
nia —  zwiedzanie miasta wycieczki 
rozpoczęły od Targów. Wejście na 

i Targi położone jest naprzeciwko 
i »Wieży górnośląskiej«, po bokach 
| znajdują się pawilony, w których 
i rozmieściły się działy gotowej bieliz- 
! ny, ubrań i palt. Po zwiedzeniu 
i tych pawilonów wycieczki przeszły 
j do działu przemysłu metarlugicznego, 
j najobficiej na Targach reprezento- 
j wanego; zwiedziły następnie dział 
i przemysłu domowego i przeszły do 
j wieży »Górnośląskiej«, w któiej roz­

mieściły się automobile i w przeważ* 
nej ilości dział elektrotechniczny. Po 
zwiedzeniu i innych działów będą­
cych na Targach, wycieczki udały się 
do Ratusza, który dość szczegółowo 
zwiedzono, podziwiając architekto­
niczne zabytki historyczne, a później 
napawając się widokiem Poznania 
z wieży ratuszowej. Niestety deszcz 
uniemożliwił dłuższe oględziny miasta 
z wieży, jak również zmuszał do szyb­
kiego przechodzenia przez miasto, nie 
dając możności obserwacji mieszkań­
ców i miasta.

Zwiedziwszy Ratusz, Zamek, teatr, 
dawny gmach urzędu osadniczego 
pruskiego, zjadłszy poznański „obia­
dek“ wycieczkowicze udali się do Ka­
tedry, która przechowuje w sobie dużo 
historycznych wspomnień dawnej Pol­
ski. Samtąd udano się do ogrodu zo­
ologicznego, gdzie, korzystając z chwi­
lowego słońca, mogli podziwiać za­
morskie twory natury.



Poczem o godz. II wieczór pociąg 
wywiózł włocławiaków z uroczego Po­
znania, pozostawiając mile wspomnie­
nia dla uczestników wycieczki,

Szczególne podziękowanie należy 
się za trudy poniesione przy organi­
zacji wycieczek p. inź. Olszakowskie- 
mu i p, S. Rajcy.

Uczestnik,

TELEGRAMY, l i
Sowiety pławią się we 

krwi.
RYGA, Q.V. „Kurj. Por”. Izba 

kasacyjna w Kijowie w roku ubiegłym 
wymierzyła 1339 wyroków śmierci, 
w tem blisko połowa za kontr-rewo- 
lucję.

Podróż rumuńskiej pary I I  
królewskiej. I ^

BERNO, 9.V. P. A. T. Przybyła 
tu królewska para rumuńska powitana 
na dworcu przez rząd związkowy. 
Królestwo rumuńscy zwiedzili miasto, 
a w szczególności instytucje wojskowe.

Ameryka niepokoi się 
flotą japońską.

LONDYN, 95. „Times“ donosi 
z Waszyngtonu, amerykańskie kola 
marynarki wojennej są przekonane, 
iż siła wojennej marynarki japońskiej 
przekracza normę przewidzianą w ukła 
dzie waszyngtońskim. Władze ame­
rykańskie zamierzają zbadać, czy siły 
Hot angielskiej, amerykańskiej i japoń­
skiej odpowiadają danym układu z 
roku 1921.

Co wykryto w lokalu de­
legacji sowieckiej?

BERLIN, 9,V. P.A.T. Pisma wie- 
czorne donoszą, źe konilikt, wynikły 
skutkiem pogwałcenia eksterytorjal- 
ności lokalu sowieckiej delegacji han­
dlowej będzie oddany do rozpatrzenia 
sądowi rozjemczemu. „Vossische Zei* 
tung* dowiaduje się, źe obie strony 
skłonne są do takiego rozstrzygnięcia 
sprawy. „Lokalanzeiger“ pisze, że po­
mimo milczenia policji, dowiedziano 
się o tem, źe podczas rewizji wykryto 
w lokalu delegacji sowieckiej kompro­
mitujące dokumenty, a mianowicie 
dowody propagandy wywrotowej, pro 
wadzonej wśród reichswehry i policji 
oraz dokumenty, dotyczące działal­
ności czerezwyczajki w Niemczech. 
„Vossischa Zeitung, dowiaduje się, 
źe policja hamburska odkryła dowody 
kompromitujące działalności konsula 
sowieckiego w Hamburgu, który oka­
zał się funkcjonariuszem czerezwy­
czajki.

HURTOWNIA OPAŁOWA
(\. H ap ió rH o w sH i

we Włocławku, ulica Kalis ka 17, telefon 209.

Przyjmuje zamówienia na WĘGIEL 
i KOKS z terminową wysyłką z kopalń,

szczególnie poleca węgiel n iezrów ­
nanej dobroci z kopalni „Hr. RENARD”.

SZYBKA dostawa, PIERWSZORZĘDNE 
gatunki, NISKIE ceny!

Kalendarzyk hodowlany.

M aj.
Rozkuć konie pracujące po piasku; 

kopyta i racice podcinać.
Koniom i wołom roboczym dawać 

oblite i posilne pożywienie.
Wypuszczać bydło na pastwisko.
Nie pasać owiec na miejscach 

nizkich i błotnistych.
Przechodzić stopniowo do żywie­

nia paszą zieloną.
Stadninę trzymać na powietrzu.

O.

Z Wydawnictw.

Wyszedł z druku Nr. 7 „Prze­
wodnika Ubezpieczeniowego“ i za­
wiera treść następującą: Grad wielki 
wróg rolnika. —  Grad, jego skutki 
i walka z nim —  przez Wł. J. Jan­
kowskiego. Ubezpieczenie wieloletnie 
i ze zwrotem połowy składki —  przez 
T. Białeckiego. Typ uszkodzeń gra­
dowych —  przez W. J J. Z żałobnej 
karty. Komunikaty Związku Spół­
dzielni Budowlanych. Udział rządu, 
samorządu i spółdzielczości w akcji 
budowlanej —  przez C. Łukaszewicza. 
Kronika. Obwieszczenia i t. d.

Tabelo zamiany marek polskich na złote.
M k p . Zł. M k p . Zł.

1 0 ,0 0 0 0 0 ,1 1 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 5 5 5 , 5 6
2 0 .0 0 0 0 0 ,1 2 ,0 0 0 .0 0 0 ,0 0 O M I I , I I

1 .6 6 6 , 6 73 0 .0 0 0 0 0 ,2 3 ,0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

4 0 .0 0 0 0 0 ,2 4 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 . 2 2 2 ,2 2
5 0 .0 0 0 0 0 .3 5 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 . 7 7 7 , 7 8
6 0 .0 0 0 0 0 ,3 6 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3 333,33
7 0 .0 0 0 0 0 ,4 7 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3 8 8 8 ,8 9
8 0 .0 0 0 0 0 ,4 8 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 4 .4 4 4  4 4
9 0 .0 0 0 0 0 ,5 9 .0 0 0 .0 0 0 ,0 0 0 5 .0 0 0 ,—  

5 555,56I 0 0 .0 0 0 0 0 ,6 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

2 0 0 .0 0 0 0 , 1 1 23.000 .000.000 I I . I I I , I I

1 6  6 6 6 , 6 73 0 0 .0 0 0 0 , 1 7 3 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

4 0 0 .0 0 0 0 ,2 2 4 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 2 . 2 2 2 , 2 2
5 o e . o o o 0 ,2 8 5 0 .0 0 0 .0 0 0 ,0 0 0 2 7 7 7 7 , 7 8
6 0 0 .0 0 0 0,33 6 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 33-333.33
7 0 0 .0 0 0 0,39 7 0 .O O O .O O O .O O O 3 8 .8 8 8 ,8 9
8 0 0 .0 0 0 0,44 Ś O .O O O .O O O .O O O 4 4 .4 4 4 ,4 4
9 0 0 .0 0 0 0 ,5 0 9 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 5 0 .0 0 0 ,—

5 5 . 5 5 5 , 5 61 .0 0 0 .0 0 0 0 , 5 6 1 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

2 .0 0 0 .0 0 0 I , I I

1 , 6 7

2 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 I I I . I I I , I I  

1 6 6  6 6 6 , 6 73 -ooo.ooo 3 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

4 .0 0 0 .0 0 0 2 ,2 2 4 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 2 2  2 2 2 ,2 2
5 .0 0 0 .0 0 0 2 7 8 5 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 7 7 - 7 7 7 , 7 8
6  0 0 0 .0 0 0 3,33 6 3 0 .0 0 0 .0 0 0 . 0 0 0 333-333,33
7 .0 0 0 .0 0 0 3 ,8 9 7 0 0 .0 0 0 .0 0 0 . 0 0 0 3 8 8 .8 8 8 ,8 9
8 .0 0 0 .0 0 0 444 8 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 444-444)44
9 .0 0 0 .0 0 0 5 ,0 0 9 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 5 0 0 .0 0 0 ,—  

555 5 5 5 , 5 6io.ooo.ooo 5,56 I 0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

2o.C O O .O Q O 1 1 , 1 1 2 ,0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 I . I I I . I I I , I I

1 .6 6 6  6 6 6 , 6 73 0 .0 0 0 .0 0 0 1 6 ,6 7 3 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

4 0 .0 0 0 .0 0 0 2 2 ,2 2

2 7 , 7 8

4 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 . 2 2 2 .2 2 2 ,2 2
5 0 .0 0 0  0 0 0 5 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 7 7 7 7 7 7 , 7 8
6 0 .0 0 0 .0 0 0 33)33 6 ,0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3-333-333,33
7 0 .0 0 0 .0 0 0 3 8 ,8 9 7 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3  8 8 8  8 8 8 ,8 9
8 0 .0 0 0 .0 0 0 44,44 8 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 4444 -444,44
9 0 .0 0 0 .0 0 0 5 o,— 9 .0 0 0 .0 0 0 ^ 0 0 0 .0 0 0 5 .0 0 0 .0 0 0 ,0 0

5 * 5 5 5 - 5 5 5 . 5 6I 0 0 .0 0 0 .0 0 0 55,56 I 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

2 0 0 .0 0 0 ,0 0 0 i i i , 1 1  

1 6 6 , 6 7

2 0 , 0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 ,0 0 0 I I . I I I . I I I , I I
3 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3 0 .0 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 1 6  6 6 6 . 6 6 6 ,6 7

4 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 2 2 ,2 2 4 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 2 . 2 2 2 . 2 2 2 . 2 2

5 0 0 .0 0 0 .0 0 0 275,78 5 0 .0 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 2 7 . 7 7 7 . 7 7 7 . 7 8
6 0 0 .0 0 0 .0 0 0 333,33 Ó D .O O O .O OO.OO O.O OO 33.333333,33
7 0 0 .0 0 0 .0 0 0 3 8 8 ,8 9 7 0 .0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0 .0 0 0 3 8  8 8 8 .8 8 8 ,8 9
8 oo.ooo.ooo 444,44 8 0 .0 0 0 .0 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 44.444444,44
9 0 0 .0 0 0 .0 0 0 5 0 0 ,— 9 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0

100,000.000.000.000
5 0  0 0 0 .0 0 0 . —  

5 5 . 5 5 5 - 5 5 5 5 6

Ukazał się w objętości 6 stron 
druku nr. 19 »Wiadomości Lite­
rackich” bogato ilustrowany. Przy­
nosi: szereg artykułów ku czci Kanta 
w dwóchsetną rocznicę urodzin, z pra 
cami J. Łukaszewicza, M. Handelsma* 
na i K. Błeszyńskiego na czele, no­
welę W Grubińskiego „Odwiedziny“, 
obfitą kronikę życia literackiego 
w Anglji (przekład wstępu Conrada 
do książki kucharskiej jego żony, no­
we utwory E. Sitwell i H. G. Wellsa, 
ruch dramatyczny, oda na cześć 
Francji Kiplinga) i rosyjską, całą stro­
nę sprawozdań z książek oraz zwykłe 
rubryki z „Książkami najgorszemi” 
i „Informacjami billjograficznemU.

Pomieszkanie w Włocławku, duży słoneczny 
pokój z kuchnią i z ogrodem, zamieni© 

na takie same lub w iększe w Toruniu. 
Oferty skierować do Słowa Kujawskiego.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego, działu 

B. sądu okręgowego we Włocławku 
w dniu 5 maja 1924 r. wciągnięto na­
stępującą iirmę pod Nr. 76: „Oszczęd­
ność“ w Soczewce, Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością“ z sie­
dzibą w osadzie fabr. „Soczewka“ 
gm. Duninów, starostwa Gostyniń- 
skiego. Celem spółki jest handel 
materjałami opałowemi i budowlanemi, 
towarami kolonjalnemi i łokciowemi, 
napojami wyskokowemi, produktami 
spożywczemi, wypiek chleba, przemiał 
zboża i sprzedaż tytuniu. Spółka roz­
poczęła czynności I października 1923 
r. Spólnikami są: 1) Jan Szałkiewicz, 
2) Józef Witkowski, 3) Marja Kalwas, 
4) Władysław Jarzębski, 5) Feliks 
Błaszczak, 6) Adolf Zaniewski, 7) Jan

Strzałkowski, 8) Jadwiga Niedzielska, 
9) Teofil Sułkowski, 10) jan Świetlik, 
11) Władysław Konarski, 12) Józef 
Saradowski, 13) Kazimierz Szymański, 
14) Jan Piotrowski, 15) Józef Szymań­
ski, 16) Stanisław Kotoński, 17) Fran­
ciszka Witkowska, 18) Antoni For­
tuna, 19) Wanda Maciejewska, 20) 
Antonina Janowicz, 21) Antoni Suł­
kowski, 22) Franciszka Remp, 23) Sta­
nisława Szymańska, 24) Marja Mleko, 
25) Paulina Kotońska, 26) Wacław 
Swidziński, 27) Benedykt Kwiatkow­
ski, 28) Stanisław Fijałkowski, 29) 
Mieczysław Konarski, 30) Stefan Ja­
nowicz, 31) Wacław Lewandowski, 
32) Wacław Oppenheim, 33) Mikołaj 
Falkowski, 34) Antoni Ciećwierz, 35) 
Józef Gościniak, 36) Franciszek Gar- 
wacki i 37) Jan Jabłoński, wszyscy 
zamieszkali w osadzie fabrycznej „So 
czewka", gminy Duninów, starostwa 
Gostynińskiego. Całkowicie wpłacony 
kapitał zakładowy, wynoszący pięć 
miljonów (5.000.000) marek, podzie­
lony został na 100 udziałów po 50.000 
mk. każdy. Spólnicy posiadają udzia­
łów: Jan Jabłoński— 4, Kazimierz Szy­
mański, Józef Szymański i Jan Pio­
trowski po 21 udziałów, pozostali zaś 
spólnicy po i-ym udziale. Zarząd 
stanowią: 1) Jan Piotrowski, 2) Józef 
Szymański, 3) Antoni Sułkowski, 4) 
Wacław Oppenheim i 5) Jan Szał­
kiewicz. Zarząd prowadzi wszelkie 
interesy spółki i reprezentuje ją na- 
zewnątrz. Korespondencję, czeki, ra­
chunki podpisuje jeden którykolwiek 
członek zarządu. Akty urzędowe, 
weksle, umowy, pełnomocnictwa i wo- 
góle wszelkie zobowiązania podpisuje 
dwuch członków zarządu. Komisję 
rewizyjną stanowią: 1) Kazimierz Szy­
mański, 2) Benedykt Kwiatkowski, 
3) Franciszek Garwacki i 4) Mikołaj 
Falkowski. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Zawarta została na 
czas nieograniczony na mocy aktu, 
zeznanego przed notarjuszem Eugen­
iuszem Płoskim w Płocku dnia 30 
września 1923 r. za Nr. 386.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu 

B. sądu Okręgowego we Włocławku 
w dnia 7 maja 1924 r. przy firmie: 
»Stowarzyszenie spożywcze »Pra­
ca«. wciągnięto co następuje: Przed­
siębiorstwo przeszło na spółdzielnię 
pod lirmą: »Robotnicza— Spółdziel­
nia Spożywców »Praca« we Włoc­
ławku z kasą pożyczkowo oszczęd­
nościową z odpowiedzialnością udzia­
łami.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu 

A. sądu okręgowego we Włocławku 
w dniu 7 maja 1924 r. wciągnięto 
następującą firmę pod JM 1944 „M o- 
szek Zajderman“, handel wyrobami 
jubilerskiemi w mieszkaniu z siedzibą 
w Kutnie, ul. Poznańska 127. Przed­
siębiorstwo egzystuje od 1923 roku. 
Właść. Moszek Aron Zajderman, zam. 
w Kutnie, ul. Poznańska 127.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Angielskiego wykład najszybszy, nową 
metodą udziela p. Kostrzewski ul. Bulwa­

rowa 22, od godz. 3—5 po południu.

Akacji, Sadzonki jednoroczne i bukszpanu 
do sprzedania Kapitulna Ns 15 Podolski.

Dnia 7.V b. r. zgubiono 5% premjówkę do­
larową, za 65731. Ktoby wiedział o ta­

kowej, proszę donieść policji Włocławfkiej.

K siążkowy z długoletnią praktyką biurową, 
przyjmie jakąkolwiek posadę od zaraz. 

Wiadomość w Adm. Słowa, pod Książkowy.

I okaj z dobremi świadectwami poszukuje 
L  posady od zaraz. Wiadomość w Admin. 
„Słowa”.

Potrzebna starsza  panna do szycia, 
zdolna, Nowy Rynek 2 m. 3.

W ilk jednoroczny, duży, nietresowany 
jeszcze, pojętny, do sprzedania Lewicki 

Szpedal dolny Ns 7.

REDAKTOR: RS. JAN KOBIERSKI CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNEJ WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


